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Uwagi o morllifcwie liturgicznej.
Ograniczę się l u l a j  do wyjawien ia  moich 

osobistych poglądów na l i turgio,  opar tych 
o zdani-e n iektórych au to rów i osob wysoko 
w Koście le  pos tawionych,  i o własne,  ż& tak  
powiem doświadczenie l i turgiczne,  zdobyte 
] tr ze z ■cze-Ste, niemal eod/ueniH1 m y w a n i e  m s z a ­
łu.

Nieraz  była poruszana  na zebraniach so- 
daliej i  kwest ia,  j a k : rodzai  modl i twy  jes t mtj- 
lepsze. Hu ludzi,  tyle sposobów modlenia.  
A n t o r  świeżo przeczytanej  ślicznej książeczki 
„Szkoła  mi łości"  (Al ban G o o d i e r ) twierdzi? 
że „z anad to  '.się przywiązujemy do jakichś  spe­
c ja lnych modl i tw ,g tak ,  że one nie pozwala ją  
sercu i myśli  s p on tan . rz n ie  wznosie się I n  B o ­
gn. A nie w o l n ó 1 zapominać,  że taka  sz-ezsra, 
spontaniczna,  pros to  z serca w pływająca, mo­
dl i twa,  .Choćby w bardzo nieudolnych .stormn 
lowana słowach,  zawsze będzie naj lepsza  i zaw 
•Sze największy przynies ie  duszy pożytek".

Niezapi-zeczoną war tość  mają  akOę s t rze­
liste, zwłasjteza zaczerpnięte  z P i s m a  Ś w ię ty  
go. Cudowiiii modl i twą j( st. rozbieranie  prośby 
jm> prośbie modl i twy  Pańskiej .

Aby P a n a  Boga kochać i demu służyć, —  
rozumienie  l i turgi i ,  zdawałoby się, iffle jes t 
konieczne.  W ys ta rczy  /.■ach owy w a<- dekalog,  
po ddać .się Bożemu dz ia ła n iu ,  pić ze ź r ó d e ł^ a -  
kram-ei italnyrh,  ka rm ić  się owocami  ( ' l i i r s tu -  
sowycb zasług,  oddychać Aon jak  powiet rzom
0 k tó ry m nie wiemy prawie  jak  nam przecho­
dzi przez p łuca ,  1 \lko wiemy, ż<c bez niego 
us ta łoby nasze żyoie.

„Nic  obfitość wiedzy feldowolić po,trafi 
duszę, lecz wewuętrzi re odczm 'c rzeczy Fłożyęli
1 zasmakowanie  w nich" mówi jeden zc Świą- 
tycli.

Tak,  ale właśnie o lo zasmakowanie  cl«h 
dzi. „B ra cia  —  mówi św. Paweł  w liście do 
Rzym ian  —  cokolwiek napisano,  ku naszej 
naaiCMi n a p i s a n o 1?. (.10 - -1). A na nuyin miej ­
scu:  „Albo jako uwrier/a temu, którego nie 
sl iwzeli?... wiara  tedy ze sluel iania,  a s U r b a ­
niec przez słowo Dhryst  n,sowel! (1(1 10 —  Itśj.

T r u d n o  obliczyć, lh* t rac i  t e n ,  kto  się 
ni-giU do l i tu rg i i  nie zbliżył, albo podchodzi 
do nfe-j z nieufnością ,  j ak  g d \ b y  do rzeiczy 
nudnej , -ciężkiej ,  nieciekawej. . .  Kiedy N a ta n a e l  
nie. znając  Jezusa pyta!  Apostolow : — <r/\ 
może *eo dobrego być -/ N aza re t ?  —  odpowib- 
dzial  BJilip: —  Pójdź n oglądaj !  —  Podobnie 
Ban  Jezus ,  k iedy Go pyta l i  uczniów.ie: — „ N a ­
uczycielu,  gdzie mieszkasz? — rzeki im :  —  
PójdźTreJ, a oglądajcie".  —  1 mówi dalej  E w a n ­
gelia : —  „przyszl i  'i widzieli,  gdzie mieszka 
i zostali  p rz y  Nim onego dnia" . . .  ( J a n  l-3cfe®2)

T a k  t rzeba nam przyjść i oglądać,  pak 
mieszka w Kościele Swoim Chrystus ,  z p a t r i a r ­
chami  i p ro ro kami  S tarego  / a k o i m  z apos to­
łami  i cwangeli  tami , z ca łym orszakiem Kwie- 
tyidi, z Matkii ,swą ITzena jświętszą. z Oj-eeni 
i .Du-chem św Trzeba nam przyjść  i zamieszkać 
z Nim, a sp ra wdzi  się n a  nas,  co mówił  do 
iK-Ziiiiów: —  „Z a p r a w d ę  mówię  W a m ,  uj rzycie 
Niebo otworzone i Aniołów Bożych w s t ę p u j ą ­
cych i zs t ępujących n a  S y n a  CzlowueteegoA

„Ghrj.st i ts,  to ziemski obraz  Bożej mi łości"
—  czytani w powieści „(Unista Weroniki*1' 
(Gert .  w. le 'Nn-tj, „ R z i in ,  to .•granica n ieba  
i ziemi*' —  mówi dalej  au to rka .

Mitozę się z nią zgodzić, ho wrażenie  to 
'/r ofgr on mą. silą mi się nar zuca ło1 podczas b y t ­
ności  mojej  w Wiecznym .Mieście, zwdaszcza 
w Bazyl ice św. Piot ra.

Tam  zroziunfhilam znaczenie l i turgii ,  jako 
języka Kościoła.  „R zym  jest. wszędzie," —  m(>- 
wń O. Angolo do Weroniki .  I ja twńeialzę to 
samo. Bzym j.-st w szędzit.ę, dla tyeli szczegól­
nie, k tórzy mają  szczęście pos iadać  rzymski  
Mszał. Dzień,  w którym mi to szczęście p rz y ­
pad ło  w udziale,  s tał  się epoką w mo'im życiu. 
Geh mi p ielgrzymkę do Bzymu proponuw ano, 
zdawało  mi  się. że mi ona  jes t  n iepotrzebna,  
1)0 i t ak  Bzym z sobą noszę. Myślę, żę to p o ­
czucie bliskości Rzymu daw*ał mi Mszał —  d a ­
wał  mi  zarazem i dotąd daje niewYpowdedzia- 
nfi radość.  Bo mi j akby otworzył  okno na ogród 
cudownie piękny,  k tórego daw niej nie znałam,  
ho mi dał  możność,  j akb \  w wielkim skarbcu,  
oglądać  n aj w span ia l sze  arcydzieła świata,  
przbsypywutć j ak  gdyby z ręki  do  ręki d i a m e n ­
ty i p e r l i ,  k tó rym i  nie tylko cięs^yć sic wolno, 
a te'z nich czerpać ile się chce, bez g ranic  i bez 
miary ,  a  zarazem bez możności przesytu ,  bo 
kazili  szczegół jes t skończonym pięknem,  a ca­
łość, najwyższą har mon ią ,  w yra ża jącą  jedną  
wielką rzeczyw is tość: Boga,  da jącego  się l u ­
dziom i żu jącego w Kościele.

rcźe&tni fzohi * w modlitwac-h i in ten cjach  
Kościoła,  to coś więcej, niż nasizte oaOimSiijjBe 
modl itwy.  One nie pr zepadają ,  ale prz>eciwmic 
zyskują  na wartości ,  gdy się zlewają w ogrom 
zas ług Gin- s lusa P an a  i J ego  Świętych Z y s k u ­
j ą . n a  piękności,  g(P się łączą z tą ogólną hm 
mc/nią. A nikt nam nie bron i  modl ić się po swo­
jemu i wpla ta ,  swoje in tencje w in tencje  ogól­
ne, albo też in tencje  ogotne robić swoimi.  Taka. 
modl i twa d u m ą  przepełnia  i da je  wielki pokój
—  daje  j akąś  lekkość i błogość, bo sdę nw. ćzuje  
óiężaru swojej  osobowości. J e s t  się jedno z K o ­
ściołem}!*. jak o  jego członek z mistyczną Głowni. 
Kości-oła. J-est się sam ym  Kościołem,  jego cze 
ścią składową, 'i n igdy życie nasże nie nab ier a


